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W oln ego  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ias ta  h  rakowa i  Jego Okręgu.

Po zamknięc in  list subsk rybeyjnyc l ) , o two­
r zonych  w skut ek  postanowienia  Senatu  z dnia 
2 4  Lut ego b. r .  N.  9 1 8  D. G. dla mieszkań­
ców kra ju W .  M. Krakowa i J. 0 .  pragnących 
mieć  udział  w  przeds iębiors twie budowy  drogi 
że l aznej  R rakom sko-G órnoSsląW iiej, i po u- 
skuteezn. ieuiu rozdzi ału  tysiąca s z tuk  akcyj , do 
dyspozycyi  Sena tu  r e z e r w o w a n y c l t , a do na- 
mienionego p rzeds iębiors twa odnoszących się:  
Senat  zawiadomia  niniejszym in l eressowanych 
iz  w  miejscu zapisania się na l i s tę  subskryb-  
cyjną mogą powziąśe  i n f o rm ac yą , czyli  i o ile 
życzeni e  ich w powyższym wzg lędzi e ,  skut ek 
o si ągnęło .— Po ozem ci k tórym j akako lw iek  i- 
lość akcyj  w  skut ek  ich zapisania się i namie-  
nionego rozdzi ału  p r zeznaczoną  zost ała ,  za s to ­
sować  się zechcą do konkiuzyi  z acy towanego  
na  ws tępi e  post anowienia  Senatu w  z łożen iu  
1 0 / 1 0 0  summy wydzielonego im rcspectire  ak ­
cyjnego kapi ta łu najdalej  d o  dnia 27 b. m . i r .  
w ł ączn i e ,  pod rygorem u t r a ty  s ł użącego  im 
p rawa ,  a to na ręce  domu handlowego P. W in ­
centego WolfT, gdzie s t o sowne  a rkusze  kwi to-  
"'G doręczone sobie mieć bedą.

Kraków d. 13 Marca  1844.
P re ze s  Senatu.
SC H IN D LER .

S ek re t a r z  Giny. Senatu
MA1EWSKI .

N ow akow ski Sek r .  D. K. Senatu .

Publiczność przyjęła wczora j  panią Kostecką 
7, upodobaniem; — ar tys tka  zaszczycona liyla wie-  
lokrolnemi oklaskami i przywołan iem w r a z  z 
wszystkiemi  k tó r zy  z nią wys tępowal i .  W s z y ­
stkie t rzy s z tuczki :— Siara  R om anlyczka , —  To 
byłam j a — i N ow y tea tr  były wybornie  przez 
wszys tkich  a r t ys tów od g i a n e . —■

Pani Kostecka wystąpi  w krotce w drama* 
cie Precioza, w  roli V ian ly  cygank i .—

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI  - Z POCZTY D Z I S I EJ S Z E J .

—  P a ryż  6 M arca .  —
Dziennik  minis tcryalny M cssn^cr  z ap rze­

cza rozs ianym pogłoskom jakoby w niektórych 
pułkach garni zonu p a ń s k i e g o  odkryto jakiś  spi­
sek,  i objaśnia,  że jedynie  kilku żołn i erzy  za 
z łe  p rowadzenie  się i bezkarność,  do kompanii  
poprawczych  do Algieru mają być odesłani.  — 

—  Madryt. 29  Lutego  —
Rząd odebrał  wiadomość,  że  w N a w a rz e  i 

w Biskai,  odkryło spisek k tóry  miał  na widoku 
nowe  powstanie na korzyść  I). Carlosa.  Dwaj 
duchowni  u których znaleziono broń,  i major  
k tó r y  s łużył  pod D. Gal lusem,  uwięzieni  z.osla 
li w Bilbao. Zamia rem było spiskowych ś c i ą ­
gnąć  na len punkt  w ojska królowej  aby g łówny 
zamach wykonać  tym ła twie j  na innych.  Ka­
pitan jeuer alny  prowiucyi  biskajskich J en e r a ł  
Amor ,  udał  się na czele j a z J y  z Vi l toryi  do 
Bilbao.

Pows t ańcy  w Alicante noszą sgnu rek Espnr-  
te ra  w dziurce od guzika,  w  dowód swej  p rzy ­
chylności  ku jego osobie.

Dnia 25  przybyło pod Al ikan te  14 bark z 
Wa le n c j i ;  które. 'przywiozły oblegającyij j  3  dzia­
ła 2 4 - funlowe,  9  s ze sna s lo lu n to wy ch ,8  moździe-
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źy • 4  haubice;  — przy tum 2 ,4 00  bomb, 6000  
kul działowych , i 2 1 2  n r t y l l er zys tów.  YV o- 
góle postawionych j uź  jes t  30  ciężkich dział  do 
bombardowania lego miasta .  Bonu zamknął  się 
w  małej  oyladelli  i opat r zy ł  żywności ; ) .—

Prezesem buntownicze j  jun ty  w  Kar tageni e 
j e s t  brygadye r  Santa  Cruz  siostrzeniec żony  
Espar t er a .  Dnia 23 rokoszanie w 40(J ludzi 
zrobili  w yc i ecz kę ,  —  ale j ener a ł  Concha o d ­
pędził icb na pow ró t .—

WIADOMOŚCI Z POP RZEDNI CH P O C Z T .

—  Paryż  28  Lutego. —
Król powrócił  dziś z Eu  do Tui ler iów.
P rzywróceni e  przez  rząd iraiicuzki Królo­

wej Pomareh na wyspie Otaheil i ,  jes t  ciągło przed­
miotem żywych rozp raw  dzienników.  Na w s z y ­
stkie deklamacye tych dzienników odpowiada 
dziś pólur zędowy Jlessuger  co następuje:  W i e ­
le dzienuikńw zawiera j ą o Otahejt i  i dotyczą­
c y ch  jej  okolicznościach niedokładne szczegóły .  
Ogran iczamy się. na zaprzeczeniu iin wszystkim.  
Rozprawy,  które ju t ro  w  Izbie będą miały miej ­
sce, wszystkie  te fa ł szywe twierdzenia sprostu­
j ą . — Z ar t ykułu  dz. Globe okazu je s ię ,  że krok 
Admirała  Dupet i t -Thouars  był przynajmniej  zbyt  
spieszny.  Jou rn a l den Debat,s radzi także ,  n- 
by czekać na wyjaśnienia ,  j ak i e  p. Guizot Izbie 
udzieli.

S a tio n u l  twierdzi ,  że pan Guizot j u t ro  za­
wiadomi Izbę.  iż rząd angielski oświadczył  go­
towość  odwołania  z Olaheiti Missyonarza-Kon- 
sula Pr i tcbard,  k tó ry  s t ał  się powodem niespo- 
kojności .

Dokumenla dotyczące Ołalieiti,  które  pan 
Guizot  z łożył  w Izbie,  zostały j uż  przez wiel ­
ką liczbę deputowanych p rzej rzane ,  i niektórzy 
nawe t  cz łonkowie  opozycj i  oświadczyl i ,  że we ­
dług tych papierów rząd nie mógł inaczej  po­
stąpić.

Lis t  k tóry  królowa Pomareh pisała do króla 
Fil ipa brzmi j ak  następuje:

»Paozai O laheiti 1) Listopada  1843 r .  —  
O królu! w  tych dniach pozbawioną zostałam 
mego rządu,  moja najwyższa  władza została 
nadwyrężona .  YV. K. Mości Admira ł  z bronią 
w ręku opanował  moj kraj ,  z powodu że jes tem 
obwiniona o niedot rzymanie  t r akta tu zawar tego  
w  d. 9  Września  1842 r.  P rzy jmu jąc  do b an ­
de ry  mojej zamkniętą  koronę,  nie miałam z a ­
miaru uchybiać rzeczonemu t r ak t a towi ,  i ciebie 
o królu obrażać .  Sądzę,  że przyjęcia  korony 
do mojej bandery,  W .  K. M. nie będziesz u-  
ważał  za zbrodnię.  Admi ra ł  żądał  zmiany tyl ­
ko malej  części ,  ale gdybym na to zezwol i ła ,  
moja najwyższa  władza nie byłaby przez na ­
czelników uznana.  Nie znana mi leż była ż a ­
dna część t r akt a tu ,  któraby oznaczała sposób u- 
rządzeni a mojej bandery.  Czyuię  formalne z a ­
st rzeżenie  przeciw surowemu rozporządzeniu j a ­
kie Ad iiiirał uczynił .  Z tern wszystkiem pokła­
dam całą moją ufność w W.  Iii. Mci, i oczeku­
j ę  mego uwolnienia od W.  K.  Mci współczu­
c ia ,  sprawiedliwości i łaskawości  dla w ładczy ­

ni bez władzy .  To jest  celem mojej  prośby,  
oby Wszechmocny  zmiękczył  serce W .  K. Mci,  
obyś uznał  słuszność moich żądań,  i wróci ł  mi 
w ładzę  i rząd moich przodków.  Niech Bógcię  
błogosławi o królu,  oby rząd YV. K. Mci był  
długi i kwi tnący ,  ta j e s t  moja prośba.

(nodp. Pomareh.)
—  Londyn  28  L utego . —

Na vv czorajszem posiedzeniu izby n i ż s ze j , 
p. Hidley zapyta ł  się powtórnie  pierwszego mi­
nis t ra  ,  c zy  r ząd o t r zyma ł  dalsze u r zędowe  u 
wiadomienieo zajęciu wyspy Otahejt i  przez f ran- 
cuzkiego admirała Depetit  T h ou a r s ;  w dzisiej­
szej  bowiem gazecie Times czyta ł  oświadczenie  
mo n i to r a ,  źe rząd f rancuzki  nie uznał  postępo­
wan ia  admirała  sw ego ,  i dla tego pragnąłby , 
wi edzi eć ,  ezy to oświadczenie potwierdzone zo­
stało przez urzędową  depeszę.  Pan Feel  odpowie­
dział  na to:  » w  wydziale zagran i cznym uie o- 
l r zymałem dziś żadnej  innej w tym przedmio­
cie wiadomości ,  j a k  tylko t ę ,  k tór ą  dziś Times 
ogłosiła,. Nie  powątpiewam j ednak bynajmniej  n 
autentyczności  tego oświadczenia,  i sądzę z pe­
wnością ,  co powiada M onileur , że rząd f r an-  
cu/.ki t r zymać  się będzie t raktatu z Wrz eś n i a  
1842 r- Zresz t ą przedwczesne pytanie o tym 
przedmiocie muszę pozostawić bez odpowiedzi ,  
i ograniczyć się na powtórzeniu tego,  co j u ż  
raz powiedziałem, to jest :  że sposób postępo­
wania rządu francuzkiego zby tecznym uczyni  
wszelkie  mięszanie się Anglii  do tej sp rawy ,  i 
zupełnie  zaspokoi naród angielski ,  k l óry lak 
bardzo obchodzi los mi ssynnarzy na onój w y .  
spie. Ufam we wszystkiem sprawiedliwości  kró­
la f r ancuzów i j ego  rządu,  i sądzę,  że tenże ,  nie 
czekając na żadne kroki  ze s t rony rząd u angiel­
skiego,  s tosowne ptzeć s i ęweźmie środki .«

Część Literacka,

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e .

N iepfsa l iśm y ju ż  d a w n o  o tea t r ze .  —  „ O z y  by  
w a m  z a b r a k ł o  m a t e r y i ,  z a p y ta  k t o ł — N i e ,  b y n a j ­
m n i e j ,  —  o w s z e m  ty le  je j  się n a s t r ę c z a !  —  ,  O t ó ż  
na j j t rę d z ó j  d la  te g o  - -  o d e z w ie  się k to  i n n y ,  żo  
W as zy ch  u w a g  n i e s ł u c h a j ą ? —  Na ten  z a r z u t ,  d a ­
w n o  ju z  K o tz c k u e  o d p o w i e d z i a ł , —  B o e rn e  w c a l e  
n a  to nie z w a ż a ł ,  a n ie k o n ie c z n ie  te ż  d la  tego p isze  
się p o d o b n e  u w a g i ,  a b y  ich  b e z w a r u n k o w o  s ł u -  
e l i a n o ,  —  d o s y ć  ty lk o  ż e b y  je  z k o r z y ś c i ą  p r z e ­
c z y t a n o .—  M im o n a jw ię k s z y  w s t r ę t  do  y x ó v v ,  p r z e ­
c ie ż  c ie k a w o ś ć  n i e r a z  p r z e m o g ł a  , —  p rz e c z y ta n o  
ic h  w rc ś z c ie .  Nie bez  tego ż e b y  s ię  c zasem  t r o ­
c h ę  n i c p o d ą s a n o  , iż  się n a  coś nie d o  s m a k u  d la  
m i ło śc i  w ł a s n e j  n a t r a f i ;  —  ż e  w  lem co n a m  się  
z d a w a ł o  ż e ś m y  w y k o n a l i  p o  m i s t r z o w s k u ,  u p a ­
t r z o n o  czasem  n ie z g ra l in o ść  , z ł e  z ro z u m ie n ie  roli.  
A  ju ż  to  n a d e w s z y s l k o  m i e r n o ś ć ,  jes t  z a w s z e  n i e ­
u b ł a g a n ą  n ’u p r z y j a c i ó ł k ą  r e c e n z j i  t e a t r a l n y c h  ; b i a ­
da  w a m  I k o w t e  jeże l i  j ą  t r ąc ic ie  w  k m in ie  a lb o  
W se k u n d ę ,—  o n a  w a m  za raz  le rcya  i basem  o d -  
m r u k n i e ;  —  nos  jej  na d w a  ło k c ie  się z d ł u ż y . . . . , - -  
n u  czołu d w ie  łu b  t r z y  b r ó z d y ,  jak  n a lc sz n ik  się
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z a w i n ą .  A le  d z iw ić  ż e  się m ie rn o śc i  k i e d y  n a ­
w e t  p r a w d z i w y  ta len t  m ie w a  s w e  m u c h y  w  nosie!—  
j e d n a k ż e  z n im  ł a tw ie j  się t ra f ia  d o  ko ń ca .  P i e r ­
w s z a  c h w i la  n a ig o r s z a ,  —  a le  p o t e m ,  j a k  się n ieco  
w y s a p '  —  jak w y  p o g o d n i  c z o ło . . .  —  c h o c ia ż  p o  k i l ­
k a  razy  w e ź m ie  w  r ę k ę  i ciśn ie  w a s  u a p o w r ó t , - -  
z a p o m in a j ą c  w  g n i e w i e , że  p a p i e r  nie jes t  k a w a ł ­
k ie m  p o r c e l l a n y  a b y  się d a ł  p o l ł u c  w  d r o b n e  s z tu ­
czki:  —  p rz e c ie ż  za  k a ż d y m  r a z e m  coś p r z e c z y ta  —  
n a d  czcmś p o m y ś l i ,  - -  z a s ta n o w i  s i ę - - p o d u m a , —- 
a ż  p o w o l i ,  o n ieco  do  n iego p r z y  l g n i e , p r z y ­

c z e p i  się jak  p i j a w k a  d o  c ia ła  , —  że  n a k o n ie c  w e s t ­
c h n ą w s z y ,  p o w i e :  „D a l ib ó g !  t o ż  m i t u  p r a w d ę  p o ­
w i e d z i a n o ,  i j a k ż e  ja  te ż  b y ł e m  śm ieszny ,  ż e m  
Si ę  oto  r o z g n i e w a ł ?  —  bo  t a l e n t ,  n a jp ię k n ie j s z y  
t a l e n t ,  nie za w sz e  lub i  pou fa l ić  się z z im n ą  r o z ­
w a g ą —  lecz jak  się t e ż  raz  z s o b ą  z e t k n ą  — c ie sz ­
cie się z n a w c y  i m i ło ś n ic y  s z t u k . : —  a r c y d z i e ł o  
p o w s ta n ie !  —

W id z ic ie  t e d y  s z a n o w n i  czy te ln ic y ,  —  że  p isać  
k iedy ' n ie k ie d y  o sz tu k a c h  i a r ty s t a c h ,  zaw s z e  się 
n a  coś p r z y d a ;  —  ty m  b a rd z ie j ' ,  g d y  s u m ien n ie  
W y z n a ć  p o t r z e b a : z c  celniejs i  nas i  a r ty ś c i  dali  n a m  
j u ż  tego  d o w o d y ,  iż  .się n a  k r y t y k ę  n ie g n ie w a ją . ,  
ż e  j ą  p r z y j m u ją  gośc inn ie .  —  Z b ie r z m y  w ię c  u -  
p ły n E J n e  p o k r ó t c e  w i d o w i s k a ,  o d  o s ta tn ie j  nasze j  
r e c e n z j i  w  m ie s ią c u  s t y c z n i u ,  i ta k  o g rze  a r ­
t y s t ó w ,  jak  o w a ż n i e j s z j p u l  sz tu k a c h  }— k ie d y ś m y  
z n o w u  p o c h w y c i l i  za p ió ro  ,  p o w i e d z m y  co się g o ­
d z i ,  co n a le ż y  d la  d o b r a  sc e n y  naszój  p o w ie d z ie ć .

<jjN'iewiem d la  c z e g o ,  ale nie  lub ię  te j  k o in c d y t  
Ma,Ż i Ż o n a  k t ó r ą  n am  tak  c u d n ie  u s n o w a ł  h r a ­
bia ' Fre itrÓ";  —  p r z y n a j m n i e j '  g ra  jej  w  d n iu  8 s ty ­
cznia  n ic  b y ł a  mi d o  s m a k u ;  — b y ć  m o ż e  iż  t e u  
dzień  d o  f e r a ln y c h  n a l e ż y ,  — i k to  w ie  czy  ta k  nie 
jes t? .  — N a jb a r d z ie j  m nie  z m a r tw i ł a  p a n n a  R a d z y ń -  
ż k a , —  c h o c ia ż  j ą  m o ż e  ze  w s z y s tk ic h  najczęściej  
lubię, w id z ie ć  na  s c e n i e ;  — b o  Pu n a j p r z ó d  z a n a d ­
to  b y ł a  i m p o n u j ą c ą  na s u b r e t k ę  — ż c  mi się p o -  
d o b n i e j s z ą  n a  J o a n n ę  d ’A r c , n iż  n a  J u s ty s ię  hy c  
z d a w a ł a ;  —  p o w t ó r e  że  t r o c l ie  p o z w a la  sob ie  za  
d u ż o  w  ro lac l i  tego  r o d z a j u ,  k tó r e  j u ż  sa m e  z 
-siebie do  r z ę d u  ta k i c h  n a l e ż ą ,  żc  zam ias t  im p o ­
p u s z c z a ć  c u g l i , —  racze!j na w o d z y  t r z y m a ć  je,  —  
ale  to  d o b r z e  t r z y m a ć  n a l e ż y ;  n a jm n ie jsza  l ic e n ­
c j a ,  c a ł ą  d e l ik a tn o ść  jej. k o l o r y t u ,  w  r a ż ą c ą  j a ­
s k r a w o ś ć  p rz e m ie n ia .  — A le  jak  za  n a d to  ży r  la w  
J u s t y s i ,  t ak  za  m a ł o  z n a leź l i ś m y  go w  W a c ł a w ie .  
G d y b y  m o ż n a , j a b y m  w o l a ł  tę r o lę  o d d a ć  p a n u  
K r ó l i k o w s k i e m u ,  a A l f r e d a  w r ó c i ć  p a n u  ‘PfeiUrc— 
t r i ,  b o  to jego  rnocna s t r o n a ; — zm ian a  t a r a  p r z y ­
s z ło ś ć  rozumiem) że  b ę d z ie  k o r z y s tn ie j s z ą  dla  s z t u ­
k i .  C o  się t ycfcy’ J u s t y s i , - -  chić j ą  p a r n i e  S z u s z ­
k i e w ic z ;— p a n n a  R a d z y ń s k a  w a ż n ie j s z e  m a d la  sie­
b ie  s t a n o w is k o  na  scen ie  n a s z e j , —  i to  z a r a z ,  t e ­
g o ż  s a m eg o  w ie c z o r a ,  m ie l iśm y u d e r z a j ą c y  d o w ó d  
w  k o m o d y  i D l a  c z k c o ?  —  J a k ż e  w  niej  je s t  n ie ­
o c e n io n ą  , jnkż-e n am  cu d n ie  w  k i lka  m i n u t ,  w y ­
n a g r o d z i ł a  J u s t y s i ę ! -  - P rz y f f c m n i jm y  j ą  sob ie  ty-I— 
h o ,  tę p a n ią  G i r a u d c a u  , tę  n ic o s z a c o w a n ą  L u d w i ­
k ę  i— p r z y p o m n i jm y  sob ie  ten  n i e w in n y ,  p r a w d z i w y  
tak  jak  o b r a z  p ę d z le m  l l o g a r ta  p o c h w y c o n y ,  ten  
g w a ł t e m  z jćj  us ,t w y r w a n y  w y b u c h  śm ie c h u  f. 
p a n a  G i r a u d c a u  —  iż s p a d ł  z k o n i a ! ! ! . . .  A le  b o  
leż  W tój s z t u c z c e ,  m u s ia ł  sza tan  nas iać  d o w c i p u ,  
a lbo  nas i  a r ty śc i  de> nic!j w c h o d z ą c y ,  m usie l i  się 
usadz ić ,  z ę b y  p r a w i e n i e  n ie  z n a c z ą c e j  f ra s z c e ,  g r ą  
s w o ją  n a d a ć  t y p  a r c y d z i e ł a ;  —  ten  p o d ta tu s i a ły ,  
śm ieszn y  sob ie  po c z c iw ie c  p a n  G i r a u d c a u ,  b y ł  t u  
w y r a ź n i e  s t w o r z o n y  d la  t a l e n tu  p a n a  R i c h t e r a ,  
p a n  C a r p a n t i e r  d la  p a n a  C h o m iń s k ie g o  ;  —  ostatnie­

go k w i tu j ę  z w s z y s tk i c h  a m a n tó w  w  k o m e d y a c h  
za  j e d n e  ro lę  p n n a  C a r p a n t i e r ,  w  D l a  c z e g o ?  
za  j e d n e  ro l ę  c x b a le lm is t r z a  zam ien ionego  w  p o s -  
se s sy o n a ta  i u r z ę d n ik a  g m in y  w  D a w n y c h  g u z e -  
c h a c h . — T u  ta le n t  jego w  c a łe j  św ie tnośc i  w  c a ­
ł y m  b la s k u  p o d z i w i a m ,  —  tam  ł a d n ą  ty lk o  t w a r z ,  
m i ł ą  p o s ta ć  m ło d o ś ć  —  i d o b r e  c h ę c i ;  —  n o w y a -  
nia-nt w  k o m e d y i  na m ie jsce  p a n a  C h o m i ń s k i e g o ,  
z  os ta tn ie j  jak ie j  p o t r z e b y  d a ł b y  się m o ż e ,  jeżeli  
n i e  o d  vazu u s ta l i ć ,  to p r z y n a jm n ie j  z a im p ro w i ­
z o w a ć ; —  lecz  c h a r a k t e r y s t y c z n e  jego ro le ,  jak iem i 
s ą :  tak iego p a n a  C a r p e n t i e r  w  D l a  c z e c o  ? t a ­
k iego  p a n a  G i r a r d  w  - D a w n y c h  g r z e c h a c h , —  
ta k ie g o  C ienk in ieg o  w  N a u c z y c i e l u  w  k ł o p o ­
t a c h —  tak iego  p a n a  I g n a c e g o  w  N o w y m  r o k u ,  
n ik im  z a s tą p ić  się n i e d a d z ą .  I  n ie c h  mmi p a n  C h o  • 
m iń s k i  jak  n a j d ł u ż e j  g r a  a m a n t ó w  w  k o m e d y a c h  
i  d r a m a ta c h  , - - a le  n iech  m a  t, z a w s z e  n a  p a m ię ­
c i :  ż e  h i s to r y a  tea t ró w *  p o  d r o d z e  ty lk o  w s p o ­
m in a  sw o ic h  a m a n tó w  i a m a n l ld ,— p r a w d z i w ą  je j  e -  
p o k ę ,  c h a r a k te r y s ty c z n e  ty lk o  r o le  s t a n o w ią .  D la  
te g o  im iona  G a r r i k ó w ,  L e k a i n ó w ,  B a r o n ó w ,  T a l -  
rn ó w ,  O w s i ń s k i c h ,  Ż ó ł k o w s k i c h  i t. p. s ą  p r a w i e  
w  u s ta c h  k a ż d e g o ,  —  in n e  p r z y p o m in a m y  so b ie
d o p ie r o  w t e n c z a s ,  k i e d y  o t a m ty c h  jes t  m o w a . __

P o m ijam  w z n o w io n e  K r a k o w i a k i  i g ó r a l e  
B o g u s ł a w s k i e g o ; — w y s ta w a  tej o p e r y  o k a z a ło ś c i ą  
i p r a w d ą ,  p r z e s z ł a  m o ż e  w s z y s tk i e  d a w n i e j s z e ,  
a le  t y m  r azem  u c ie r p i a ł a  na  śp ie w ie ;— po m ijam  o l ­
b r z y m a  d r a m a t u r g i i  tegoczesne j  A n g e l o ,  - -  ten 
j eszcze  d la  n a s  za n a d to  ' jes t  k o lo s s a ln y ,  za  n a d to  
w ie l e  p o d  w z g lę d e m  p 'rawdziwe 'j  g r y  do  ż y c z e n ia  
zo s ta w ia . ;  —  szczęś liw ego  s p o c z y n k u  P a r a c ie d e -  
so ic i.  W y c i ś n io n e  z u s t  k o n a j ą c e m u  o d w o ł a n i e  
h a n ie b n e g o  z a r z u t u ,  —  w y d a r t e  p r a w i e  p rz e z  g w a ł t  
s ł o w o  p o c ie c h y  d la  n i e w ie r n e g o  p r z y j a c i e l a ,  k tó ­
r y  u w o d z ą c  m u  n i e g d y ś  k o c h a n a  żo n ę ,  g o r y c z ą  
d n i  jego  z a k r w a w i ł ,  j a k k o lw ie k  to jes t  b u d u j ą -  
c e m , nic  p o r y w a ,  n ie z a sp o k a ja  d u s z y , —  ale  j ą  W 
o d m ę t  c z a rn e j  m e lancho l i i  p o t r ą c a .  —  A ż  m n ie  
w s t y d  !.. ż e  m u s z ę  s ł o w o  ty lk o  n a d m ie n ić  o F i u n -  
c u z a c h  w I I i s z r a n i i  , o lej m ix lu rz e  b e n e i i s o w ó j  
Jicz s e n s u ,  b i z  s o l i ,  bez  o l e ju ;  —  n iech  s p o c z y w a  
n a  s w y c h  w a w r z y n a c h  t e n  b o h a ty r s k i  H in k o  
S y n  bu.rm ia lrza  w  N o r y m b e r g i , k t ó r y  b o j a ź n i ą  
śm ierc i  z a p ę d z o n y  d o  d o m u  k a t a ,  w o l i  b y ć  jego 
p o m o c n ik ie m ,  n iż  z b r o n i ą  w  r ę k u  u m ie r a ć ,  i k tó ry  w  
t y m  d o inu  ja k b y  w  n a g r o d ę  ih ó r z o s t w a ,  z n a jd u je  w y ­
s ok ie go  r o d u  k o c h a n k ę ,  k tó ra  go uszczęś liw ia ,)  —  
ta k ic h p r a w d o p o d o b i e ń s t w  ty lk o  n a  k s ię ż y c u  p o ­
s z u k a ć ,  — ś w ia t  so c y a ln y  ich  n iezn a  , a  p r z y n a j ­
m n ie j  s m a k u  w  n ich  d o s z u k a ć  się n ie m o ż e .—  O d ­
d a jm y  p o  d r o d z e  n a l e ż n ą  cześć d r a m a t o w i :  Ż y w i  
i u m a r l i , —  lecz t a k  jak  p i e r w s i  na ty m  ś w ię ­
c ie w i e k o w a ć  n i e p o t r a l i ą , —  jak  d r u d z y  n ic  ju ż  
na  niin n i c p o t r z c b u j ą , u ż y w a j ą c  w ie c z n e g o  o d ­
p o c z y n k u  n a  t a m t y m :  t a k  c a ło ś ć  t e g o ,  z in n y c h  
w z g lę d ó w  b a r d z o  p i ę k n e g o  u t w o r u ,  n ieu t rzy in a  się 
n ig d y  n a  d o b r y m  r e p e r t o a r z e ,  —  b o  to m ę  jes t  
d r a m a t  s c en iczn y ,  —  to ty lk o  jes t  r o m a n s  p o d z i e ­
lo n y  n a  a k ty  i n a  sc en y .  B y ć  m o że ,  iz  w  c z y ta ­
n iu  : t en  o r s z a k  p o g r z e b o w y , . . .  ta z a im p r o w iz o w a ­
n a  c h a tk a  w ie js k a  m iesz cząca  w  sobie , - - o  Bozc, co 
za r a d o ś ć  d la  c z u ł y c h  se rc ! . . już  o t r u t ą  i ż y j ą c ą  z r io w u  
n i e b o s z c z k ę , . . .  —  te n  tak nag le  p o p r a w i o n y . . .  j z 
n a jg w a ł to w n ie j s z e j  ze w s z y s tk ic h  n a m ię tn o śc i  j a k ą  
j e s t  m i ł o ś ć ,  u leczony  m ą z ,  m o r d e r c a  jej p r z e z  
t r u c iz n ę  —  i to  d o b r o d u s z n e  n a k o m c c  z a w ie rzen ie  
m u  lej c z u łe j  ż o n y ,  ze  j ą  k o c h a  i w ięce j  t r u ć  
n ie m y ś l i ;  w s z y s tk o  to w y d a w a ć  się inoże  p r z e ­
c u d n e ,  a le na  sc e n ę  nieuchodzi,  su m m ie u n ie  p o -
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w ta r z a in  ,  n i e u c l io d z i ! —  n a  s c e n i e ,  c a ł a  g o d n o ść  
t e g o  d r a m a t u ,  p r z e z  p i e r w s z e  t r z y  a k ty ,  t a k s z c z y -  
t n e g o ,  t a k  g ł ę b o k o  p o m y ś l a n e g o , zamienia się w  
k o ń c u  na  p r o s t ą ,  l e d w i e ,  ż e  nic k o m ic z n ą  f a n -  
t a s m a g o r y ą ;  —  e f fc k to w e g o  ro z w ią z a n ia  d r a m a t u  
d a l e k o  L p s z a  p o r a  n a s t r ę c z a ł a  ;ię p o d c z a s  b a l u  
m a s k o w e g o , n iż  d o p i e r o  p o  p o g r z e b o w y m  o b rz ę d z ie .

(ffnlsztj ciąg nnslt/jK )
P R Z Y J  KCII  ALI  DO K R A K O W A ,
Od dnia 14 do dnia 15 Marca.

Mei ze ]  J ó z e f  o h . ,  I l r e i i c r  W i l h e l m ,  W o l i c k i  K o u -

Sion.esienia
P i s a r z  T r y b u n a ł u .

Wolnego S i t  podlegle go t snsle S eu l  rolnego  
Alias1 n Krakowa i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości  iż na ż ą ­
danie Jana  i Joanny  Now ińskich małżonków i 
obywatel i  Miasta Krakowa ,  żony was sys t eney i  
i z upoważnieniem inęża swego czyniącej ,  j a ­
ko  tes tamentowych spadkobierców ś,  p.  Anny  
z  Zymirskicb Loin,  na Kleparzu przy Krakowie  
pod L. 50  mieszkających,  sprzedany zost anie  
przez publiczną licylacyą dom pod L.  140 w 
Gminie VI  w raz  z ogródkiem położony w dro­
dze przymuszonego wywłaszczeni a ,  na wschód 
z  d o m e n  J akuba  Łukaszewicza pod L.  1 3 9 ,  na 
zachód z domem slaroz.  Izraela Janki e l  pod L. 
141 ,  na poluduie z ogrodem Jakóba Łukasze ­
w icza,  na pólnoe z  drogą publiczną z Kazimie­
r z a  do żydowskiego miasta prowadzącą  grani ­
czący ,  W jednej  połowie do Michała i Teressy 
Nowakowsk ich  ma łżonków,  a w drugiej  dosu-  
kcessorów Reginy Grzegórskiej  należący,  a to 
na sa lys fakryą  summy zip. 372  z procentami  
i kosztami wyrokiem Trybuna łu  I Ins lancyi  z 
dnia 29  Kwietnia 1849  r .  zapadłym,  zasądzo­
nej ,  do akt  hypotceznycb W .  M. Krakowa d. 
%7 Czerwca 1841) r. w księdze X I X  dokumen­
tów do kar t y 3747  pod L. 422  zainiabt i lowanej .

Zajęcie  w niow ie będącej realności  uskut e­
cznił  Andrzej  Borelowski komornik sądowy przez 
ak t  z d. 2 0  marca 18'<3 r. k t óry do wykazu  
hypotecznego w d. 17 Maja 1843 r. do Nru .  4 6 6  
wpisanym został .

Cena s zacunkow a  pomienionej  realaośei  i 
warunki  sprzedaży tejże w j rok am i  Trybuna łu  
wydzi a łu  1 z d. 30  C z e r w c a  1843 r. w 1. ln-  
s t aneyi  z dnia 6  Wr ześn i a  1843 roku wydzi a­
łu II w drodze Appellacyi,  i z d. 25  Stycznia 
1844  r .  Wydzi a łu  I w pierwszej  Inslancyi  za-  
padtrmi ,  ustanowione,  są następujące:

1.) Cena szacunkowa  domu pod L.  140 na 
Kaźmie r /u  s tosownie do ar t ykułu  85 ,  u s t awy  
exekucvjm:j  us t anawia sie na pierwsze w y w o ­
ł an i e  w summie złp. 1 ,200  która w braku Li ­
cyt an tów na trzecim terminie do 2_/3 części to 
jes t  do kwoty  zip, 800 zniżoną zostanie.

2 . )  Choć l icytowania ma jący  złoży ua ra ­
dium  1 /1 0  cześć summy szacunkowej  to j e s t  
kwo tę  zł. 120 od którego jedyni e J an  i Joanna  N o ­
wińscy sprzedarz popierający są wolni .

3. )  Nabywca zapłaci  wszelkie koszta popie­
rania licytaeyi do rąk i za  k w i t a *  Adwokat a  
sprzedaż popierającego a to po prawomocności  
wyroku  leż koszta zasądzającego.

s tan ty ,  BoiarsŁi L udw ik ,  J a s iń sk i  M a ty m ił ia n ,  z P o l ­
sk i;  -— tHorelowski A n to n i  o b . ,  Rett ick kuryee.  ces. 
a u s t r . .  W i k t o r  Hipoli t  o b . ,  z Gałicyi  ; —  Jc iisen, 
Bonn G us taw , O eslcrl ink  H erm ann ,  z P ru s s .

Jłr-ijjechali s  Krakowa.
I l u k i iw ic z  J ‘izef, S ia rk i  A dam  ob . ,  Bielska Z o ­

fia ob . ,  Lavia S a lw ato r ,  Zoia E lzbic la ,  I te l ticb  J a n  
kury^ir. ees.  au s t r . ,  Majewski K arol ,  do Polski;  ■— 
Z ie liński  Jó z e f ,  Lancl ioronski S tan is ław  lir. ,  Laneko- 
rońslii  J ó z e f  l ir. , Cbetc liows1,i T o m a sz ,  do G a l i r y i ; -  
J a k u b o w sk i  Dym itr ,  J tu t la r  E rn e s t  baran, do l 6russ .

Urzędowe.
4.)  Równie nabywca  zapłacić bfdzi e obo­

wiązany  podatki zalegle jeżel iby się j aki e oka­
za ły  s t osownie  do przepisów p rawa ,  tudzież o- 
płucać będzie czynsz ziemny do kassy głównej  
po złp. 2  rocznie przy zniesieniu dożywocia  w 
rubryce  ograni czeń tytułu własności na rzecz 
Ka t a rzyny  Pawlikowskiej  zamieszczonego.

5 . )  Wyp ła ty  warunk iem 2  3 4  wy ra ż on e  
nabywca potrąci sobie z ceny wyl ioytowauej ,  
r es zte j ącą  zaś summę przy sobie z a t r zyma ,  aż  
do prawomocuośei  wyr ok u  klassyfikaeyi  i dział  
urządzaj ącego z obowiązkiem płacenia procentu po
5^100 .

6  ) Niedopełniający którego kolsviek w a ru n -  
kn utraci radium  na korzyść sprzedaż l akową 
popierających,  i oprócz lego nowa licytacya na 
koszt  i niebezpieczeństwo j ego a- nigdy na ko­
rzyść  ogłoszoną będzie.

7. )  Gdyby kto w ciągu tygodnia po s lano-  
wczem przysądzeniu o 1 /4  część ceny wy licy­
t owane j  więcej zaofiarował ,  obowiązany jes t  z ł o ­
żyć lakową w depozyt sądowy wraz  z ra d iu m  
i nowa l icytacya według p rawa przeds ięwzię t ą 
zostanie.

8 . )  Po dopełnieniu w a runków  2  3 4  n a ­
bywca ot r zyma dekret  dziedzictwa i odtąd wszel ­
kie dochody z nabytej  realności  do niego uale 
żcć  będą,  z obowiązkiem j ednak  dot rzymania 
mie szkańców do kwar t a łu .

Do licytaeyi lej wyznacza j ą  się t rzy  term i na
1 na dzień 10* Maja )
2  na dzień 7 Czerwca > 1844 r .
3  na dzieo 11 Lipca j

Sprzedaż ta odbywać się będzie na Audyen-
cvi T rybuna łu  w Krakowie w domu władz są­
dowych przy ulicy grodzkiej  pod Ł .  106  o go ­
dzinie 10 rano zaczynając,  a lo za popieraniem 
adwokata  J a n a  Kaniego Klcszczyńskicgo w Kra - 
kowie  przy ulicy Grodzkiej pod L. 230za in i e sz -  
kałego.

W zy w a j ą  się na lakową l icylaeyą wszyscy 
elięć kupna mający oraz prócz szc/ .ególnie w e ­
zwanych wierzycieli  wykazem hypolecznym o- 
bjętycli ,  w.sztscy jakiekolwiek prawo i zeczow e 
mający,  aby pod rJBWrrm pi ekluzyi na pierwszym 
terminie l icytaeyi złożyli na audyencyi  T rybuna ­
łu wszystkie  tytuły swych praw i wier zy te lno ­
ści z wykazem lnianych pretensyj  i t . s lanowie- 
nieiii adwokala-  akta lej licytaeyi dotyczące z ł o ­
żone są w biórzc podpis,mego.

Kraków d. 7 M a n a  1844 r.
Janicki.


